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Zdobycie Lublina.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

U
Wiedeń, 31 lipea.

Urzędowo ogłoszono:
Dnia 30 lipea, godzina S wieczorem.
Kawalerya na9za wkroczyła dzisiaj wkrótce pa południu dó Lublina.

---------------o---------------
powność, że komenda Wojsk sprzymierzonych 
po zdobyciu Lublina wykona dalej wypracowa
ny swój plan.

Ogłaszając rado suną wieść o zajęciu Lublina, 
musimy zwrócić uwagę na fakt., ogłoszony w

Omawiając przed 8 dniami położenie wojen
ne na terenie pomiędzy Wisłą a Ługiem (arty
kuł p. t. »'l.'od Lublin?, nr. 3G5 »N. Reform y?) 
pbałiśm y pomiędzy innemi:

■>>dUezn,przeczenie tu obecnie rozgrywają się 
na-jważniejsze wypadki. Lublin jest punktem [telegramie Hofera, umieszczonym w dzbiejszem  
węzłowym kolei 1 dróg, ■Stanowi tedy klucz do ’
Dęblina z jednej, do Brześcia Litewskiego z 
drugiej strony.

i»Żrozuinialc jest tedy, że drogi na Lublin Ro- 
sya-nie bronią lak rozpaczliwie i -z takim wykła
dem nowo wprowadzonych sił. Jeśli Lublin zo
stanie zdobyty, trzeba będzie zastanowić się po
ważnie mad zagadnieniem, ozy dać się. zamknąć 
w linii loityfikaeyj nadwiślańskich, czy. opró
żnić je, by ocalić armie. To jest. dylemat, który 
inaczej rozwiązać się nie da: albo terytoryuni, 
albo armia c .

.1P 7‘ ŝia-i dowiedzieliśmy się, że do Lublina 
w roczyla już nasza kawalerya. WyTmeniony 

Jlwn-at stal się d la  ltosyan naglącym imperu- 
0  wetn. Jakie rozstrzygnięcie zapadnie w  na
czelnej komendzie rosyjskiej, nie maszą rzeczą, 
przewidywać w tej chwali —  nam wystarcza ta

■poralinem Wydaniu naszego pisma. Oto na pół
nocny zachód od Dęblina po obu stronach ujścia 
Radomki d o  W isły wojska sprzymierzone prze
szły na drugi, prawy brzeg ,tcj rzeki.

Wr ten spo-sób pomiędzy Warszawą a Dębli 
nem zaczyna się. wbijać od  zachodu klin 'wojsk 
sprzymierzonych, przecinając połączenie pomię
dzy tccni twierdzami. Jeiżeli zważymy, że od 
ujścia Radomki do linii kolei, która równoległe 
do W isły po prawym je j brzegu łączy Warsza
w ę ‘i .Dęblin, odległość wynosi zaledwie 22 k ilo
metry — ■ to przerwanie tej kolei jest kwestyą 
krótkiego czasu. lA wlfcedy Dęblin po zajęciu 
Lublina przez wojska austryackie i po możli- 
wein j>rzerwaniu kolei Warszawa— lloszozan- 
ka—'Dęblin będzie prawie zupełnie odcięty od  
świata. .

i

lótaM huon i eswietrza.
(Tel. u i. »N oicej Reformy*..)

Berlin, 31 lipca. 
»Loknl-Anzeigorowie 'telegrafują % Lyonu: 

>Łepu»icain<; donosi z Warszawy:
Niemiecki statek -powietrzny rzucił na War- 

^aw ę kilka bomb w widocznym zamierzę zbu- 
J^nia mostów na Wiśle. Kilka osób zostało za- 
wtyeh, wiele ranionych. T ■■■■

>»* l>

Had dolnym Dniestrem.
(Tel. wł. „N ow ej I’ eform y“ .)

»-N F ■ n Wiedeń, 31 lipca.
(J  (  1' - res-sne donosi 7 Czorniowiec:

j  , '  dolnym Dniestrem odbywają się poje
d l i* *  srtyJeryi w (ricolłcach t Horodenkl, Za- 
ies»ozyl !  „ a  g ra n ic y  bukowińsrosrosyjskioj.

'i onieważ anmnicya japońsłka- -okaz-ala. się wa
dliwą, liosyanie używają własnych pocisków z 
lat 1904 i 1905.

Samoloty niemieckie nad Calais.
(Tel ivl. »N oivej R eform y*.)

-  Wiedeń, 31 lipea.
:̂ <>no.szą tu z Paryża drogą na Genewę:

C7* donosi sTemp.sc, w n ocy  z o ś ro d y  na 
hń i! niemiecki samolot rzucił na Calais
fyalnP zrz,4’dzily jedynie szkody mate-

i oiomiecki ostrzeliwał Grayelines
* ofooheę, ale bez 'skutku.

lacyi wltti.

akcyi w Dardanelach.

w  • *
idtoorti— łł'a 00 vv> i ik

ńio zan,a!u^aŁ‘h stwierdza, że ezwórporozumie- 
hent,, w  nader kosztowny ekspery-
? '°jsk a „ ni'ojsca wylądowania posunęły się 

^°j — wyżej  o 5 kilometrów odległości, 
mpśę; ^  c_° już Asąuilh sam podał do wiado- 
k ó w  4 5 .Q ^^c h 5 k ilon ierów  k o s z to w a ło  A n g li- 

lud.zi

KenlUad"

(T elegram  c. k . B iu ra  lcorcsp.)

Chrystyania, 31 lipeą.
woj sk o wego dziennika 

omawiając położenie wojenne

'i,,ż KQuilh sam podał do windo-

J'Udi l o ^ . i u d z i ,  a więc 1 kim. 10.000 ludzi. 
'i1®1'1'11? a ;  rannych i jeńców  na długości
^Zl°ńnic pt>(pa.Zajhc sic inaczej około G00 ludzi

ty, ^
ne

(Tel. wl. » Nowej R eform y*.)

Londyn, 31 lipca.
Poiicrsbursey korespoindenci londyńskich 

dzienników stwierdzają, żc ltosya. znajduje się 
w przededniu rozstrzygnięcia, o  ile ono jeszcze 
wogóle nic zapadło. W szyscy korespondenci 
zgadzają się. w tern, że Warszawa' stoi bezpo
średnio przed upadkiem.

Londyn, 31 lipea 
Petersburski korespondent „M ornius L’-ost“  

wskazuje na. to, że postanowienie rosyjskiego 
naczelnego dowództwa opróżnienia fortów ivar- 
szawskich i linii Wisły, celom zapobieżenia 
przełamania frontu rosyjskiego przez Niem
ców, znalazło aprobatę u sprzymierzonych, po
nieważ wobec możliwości takiego przełamania 
wszystkie inne w zględy  musiały ustąpić na, 
bok. ,w .;>

Odezwa w. ks. Mikołaja.
(Tel. wł. »N ow ej Reform y*.)

Berlin, 31 lipca. 
»Loka<l-Anzeigcr<: donosi z  Petersburga: Nie

nawiść przeciw 'wyższym, dostojnikom i korpu- 
i80wi ofioerskiomu spowodowała w. ks. Mikołaja, 
do wydania odezw y, w  której mieści się nastę
pujący ostęp:

>'Z- powodu odwrotu naszej armii nieznane o- 
.soby rozgłaszają wieści o zdradzie wyższyeh 
oficorów . VV .wyipa.dka.ch, gdzie w ykrjtą  bęldzie 
zdrada kraju, spotka się ona -z odpowiednią ka
rą. .'Wielki książę przoszkoid,ZL jednak Wszelkie
mu us-ilowaniu rozsiewania niezadowolenia w 
armii i wśród ludności. Rozsiewaczc takich plo
tek będą najsuro'wioj karani?.

go \VS7 r(" ,l(  trzech miesięcy. Doliczywszy 
■'tlkoty.; z.atojńone i uszkodzone okrę-

T ’ ^'°oliO(jz- ^a,,y Francuzów, któro nie są z.na- 
<-'Vz‘ęf.'ia, Ur ('T jasno do całego fiaska (trzed- 

D;R'danelach.

(Tel.
y k a  a  N l G m s y .

■Sil

*Row ej Reform y*.)

1 tu z . Wiedeń, 31 lipca.

■ruhei- L tthgi, otrzymanych przez

^onoT/J i

^ t;ui;i ti i; P-!r̂  0 ̂  011 ii n i
nia sińcu T '.duoczor>v*B- B0lliiędzy Niemcami a
r s r k < 1  * > i w .  d » « .

‘“ tycznych, a tem mniej

A)"szyscv dyplom aci w Ha-

w°jny.

Strajk demonstraCy i.u
(Tel u l »Nowej Re/0?.„..^

4‘ wLao-m c , ^ztennik 1 d o n o s z ^ p 1̂ 1’ 3t lipca. 
^ fa i c y  f owiadujc się 7. K , t ^ kllolmu:
'P»śtańn« m b u r s k ic h  zakładów ni-7«  Ul» a: Ji°-

l e i - w  m lY y - Strajk w  petersbu,-,!,-
^ a ć K ? J F cłl patronów

®°W dkich trwa dalej. (

Proklamacya cesana Wilhelma.
(Tel. wł. Nowej Reformy«.)

Wiedeń, 31 lipca, "J ,
Donoszą tui z Berlina: '*ir*:
Z jv)vvodu roczbuey roz.poczęcia się wojny ce

sarz Wilhelm wyda odezwę do narodu niemiec
kiego.

Zniszczenie Oerbemfter.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Rotterdam , 31 Kpca.
W edług opinii >Tempsa« wynosi .szkoda, 

zrządzona pożarem, powstał.ym wskutek bom
bardowania w Ocrbeviller (dejiartament. Meur- 
tlic et Moselle) 13 milionów franków.

Straty Ułcthto 180 W  ludzi.b
(Tel. wl. »Noivej Reformy*.)

St. Gallen, 31 lipca. 
Według; obliczenia tutejszego »Tagblattu?, 

wynoszą dotychczasowe straty włoskie w zabi
tych, rannycii i zagńnionych 180.000 ludzi.

z za-

Jf < , t.^.b
Manifestacya pokuiowa.

(Tel. wł. »Nowej Reformy*.) 'f
Wiedeń, 31 lipea. 

Donoszą tu z Frankfurtu:
•»l’’ rankfivtitor Z'fcg.« donosi z Nowego Jorku 

radiotelegraficznie:
Na początek września zwołano do Chicago 

wielki kongres pokojowy, k tóry będzie olbrzy
mią manifestacya, niepamiętną od  dawna.

Hp. Anurassy 
o przyszłych zmianach po ̂ oinis.

W  dwutygodniku wegiei-skim > Revue de Iłoo- 
griec, który od 7 lat informuje zagranicę o 
sprawach węgierskich, zastanawia się w  nume
rze z 1 b. m. były minister i poseł, lir. Juliusz 
Andrassy, nad warunkami trwałości przyszłe
go pokoju  w Europie.

Zaznaczając z góry, że Austro-Węgry zosta
ły wbrew woli w  w ojnę uwikłane, autor żąda 
w razie zwycięstwa Austro-Węgier takiego za
łatwienia sprawy, by po  ukończeniu w ojny 
przestał się świat dzielić na dwa wrogie obozy, 
gotow e każdej chwili rozpocząć nowe zapasy, 
oraz by dawni przeciwnicy się pojednali, w 
przeciwnym boniom  razie. Austro-W ęgry mu
szą -się stać ośrodkiem związków tak potę
żnym, by nikt ich nie śmiał zaczepić.

W ojna powszechna zrodziła .się,' zdaniom hr. 
Andrassy‘ego, z trzech potężnych antagoni
zmów: francusko-niemieckieg'0. angieLko-nie- 
m ieckiego i z antagonizmu, istniejącego od da
wna między Moskwą i Zachodem. O ile anta
gonizm franeusko-niemiecki, od IX wieku bę
dący powodem  walk między Francyą a Niem
cami, może ustać łatwo w razie koniecznej u- 
stępliwośei Francuzów', jeśli ci zrezygnują z 
dążeń do >>naturalnych granic? (Renu), oY y le  
trudmejsze jest 'załatwienie —  niedawno zro
dzonego z ekonom icznego i flotowego rozWoju 
Niemiec —  antagonizmu angielsko-niemieckie- 
go; Niemcy bowiem, walcząc, r  wyzwolenie się 
z. pod opieki Anglii, muszą walczyć do ostat
ka, a trwały pokój może być osiągnięty jed y 
nie przez zupełne zdruzgotanie Anglii.

Powyższe dwa antagonizmy tylko pośrednio 
zaczepiają o interasa Ausfcro-Węgior, które na 
torniast bezpośrednio zaangażowane są w bar
dzo dawnym antagoniźmic Moskwy i Zachodu, 
spowodowanym przyczynami częścią history- 
eznemi i e-tnugraficznemi, częścią geograf i ozu e- 
mi; warunkiem trwałego pokoju będzie wstrzy
manie ekspanzyi Rosyj w kierunku zachodnim 
przez zmuszenie 8erbii do wieczystego zrezy
gnowania z niektórych prowineyj monarchii. 
Kosya w ykazuję w swych dążnośoiach zabor
czych dziwno piodcbieńfitw.o do ameb}': natra
fiwszy na jedmem miejscu na przeszkodę, zwra
ca się w  innym -kierunku; tak było po prz- 
granej z 1905 r., tak będzie i teraz i Rosy a na 
długo skieruje znowu swe oczy na Azyę, na 
Daleki W schód. . / okówno usilnie starać się 
trzeba o zachowani J w  sile Turcyi, jak i o 'la
ką 'rów now agę na Ba łkanie, by jej Rosya już 
nigdy nie mogła zamącić.

Co do W łoch, to mogą zajść tylko nieznacz
ne sprostowania granic, „gdyż chęć rozczłonko
wania lub ujarzmienia kraju, którego ludność 
tak gorącym  plonie ogniem patryotyzinu, by- 
łaby przyczyną naszego własnego 0'słaluenia‘b 
W każdym jednak razie „w ojna, do której zo
staliśmy wciągnięci wbrew woli daje nam mo
ralne prawo do pewnych rekompensat, jeśli się 
nam wydadzą nieodzowne dla utrzymania po
koju w przyszłości. W »!uk musi wrogowie w ra
zie zwycięstwa takżeby nas nic oszczędzali1'.

„W ojn a  obecna kosztuje mm —• twierdzi lir. 
Andrassy —  wiele krwi i pieniędzy, dlatego w 
razie zwycięstwa musimy mieć wzgląd na wła
sny interes, musimy zabezpieczyć się na długo 
przed nową napaścią. Niech nas względy ubo
czne nie powstrzymają od ewentualnej aneksy i 
nieprzyjacielskich terytoryów, ale też rozważ
my poważnie i z zimną krwią, .czy będzie to tiki 
nas rzeczy wiście korzystne, a przedewszy- 
slkiem nie miejmy oczu większych od żołądka. 
To samo odnosi się do Niemiec... Niech się na
de wszystko nie ważą zagarnąć terytoryów, któ
rych posiadanie m oglohy im przynieść więcej 
szkody, niż pożytku11.

naszego punktu widzenia kweslya Polski 
jest najważniejszą. Mojem zdaniem —  sprawie
dliwe rozwiązanie tego problemu przyczyni się 
w ielctr do wzmocnienia uiwvego stanu rzeczy i 
do utrwalenia pokoju w  przyszłości11.

Węgierski mąż stanu przewiduje w końcu 
ścisłe zadzierzgnięcie węzłów między Niemca
mi a monarchią liabsburgską, do czego W ęgrzy 
we własnym interesie —  dla zachowania tak 
„słabego 'liczebnie narodu, węgierskiego11 —  
usilnie się przyczynią; po wojnie zwycięskiej 
nastanie też dla tego narodu ora, korzystnego 
rozwoju.

ścisłe określenie gatunków- jego i „dokładek11.
Cukier w  K rakow ie. Dzięki przedsięwziętym 

przez władze miejskie badaniom ilości cukru, znaj
dującego się w Krakowie ,zaczyna się ustalać, że 
cukru tego nic jest weale tak mało. W samej tyl
ko dzielniej’- Kazimierz podług deklaracyj kupców 
(bez sprawdzania zapasów' przez komisje) cukru 
jest w sklepach 24.000 kilo.

Baraki zakaźne. Kwestya chorób zakaźnych, 
tak poważna dla Krakowa, wywołuje ze strony 
miejskiej cały szereg zarządzeń, skierowanych do 
zwalczania eipjrdemij. Jednym z najdonioślejszych 
kroków w tj_m kierunku jest postanowiona i roz
poczęta lmdowa baraków dla chorych na choroby 
zakaźne, którą zajmowała się także wczorajsza 
konfereneya prezydyalna w magistracie.' Buraków 
tych — na Prądniku Czerwonym — stanie trzy. 
budowanych systemicm Deckertowskim; koszta ich 
sprowadzenia i ustawienia, wraz z uposażeniem, 
wynosić będą koło 100.000 K. Budowa ich będzie 
zupełnie ukończona * w ciągu najdalej miesiąca. 
U tedy choroby zakaźne wyniosą się poza miasto 
i będą doskonale odosobnione, a jednocześnie o- 
próżnione zostaną, i wolne do użytku budynki tych 
szkól miejskich, których na szpitale epidemiczne 
dotąd się używa.

Pow rót uchodźców . Wobec faktu, że zarówno na 
Węgrzech, jak w Czechach, i na Morawach uchodź
cy galicyjscy zagrożeni są utratą zapomóg rządo

wych potrzaskały sz.yby okienne. Bardzo znaczna 
ilość szyldów 'została zerwana, te zaś, które utrzy
mały się na swoich miejscach, uległy uszkodzeniu.

W parku miejskim drzewa albo wyrwane z ko
rzeniami, albo połamane. Ten sam los spotkał drze
wa po ogrodach i sadach prywatnych i drzewa 
przydrożne, zwłaszcza przy ul. Jagiellońskiej, Ku 
negundy i Batorego. Z domów starych położonych 
na pnzedanieściach wicher pozrywał dachy, powy
rywał okna. gdzieniegdzie i drzwi. W kilku minu
tach ulice opustoszały z przechodniów, bowiem 
najsilniejszy mawet mężczyzna padał ma bruk pod 
silą- wiatru. W końcu rozpętała się niezwykła ule
wa połączona z gradem wielkości nieco wu-liszej 
od orzecha laskowego. Jakie szkody powstały w 
okolicy — na razie nic wiadomo.

Zam knięcie dwóch pism czeskich. Jak donoszą 
7. Pragi, rząd zamknął dwa pisma czeskiej dcmo- 
kracyi soe.va.lnej, a mianówieie »Bochodeai« w 
Hornicach i »Rozliledy» w Królewskim Hradcu.

Zawieszenie gazety polskiej. »Dziennik Kuj Lesku 
rozkazom komendy generalnej w Szczecinie eawi:. 
szony został na 5 dni.

N ow y chleb w  W iedniu. Przyzwyczajeni do wy
bornego j>i6czj'w,a Wiedeńczycy, biadali przez 0 
miesięcy, podczas których musieli spożywać ■chlct 
wojenny 7. domieszką kukurydzy. Dzień dzisiejszy

wyeh, powracają, oni coraz liczniej do ojczystych'przyniósł im pożądaną wiadomość, żc chleli kuku- 
siedzib. Wczoraj przez Kraków i do Krakowa1 rydziany izniknie .z piekarń. Począwszy od dnia 
przyjechało parę pociągów, wiozących uchodź- dzisiejszego chleb w Wiedniu będzie wypiekany z
eów-wlośeian, robotników i trochę inteligencyi 

Czerwonka. Żc dyzenterya w Krakowie istotnie 
szerzy sic coraz bardziej, świadczą o tem liczby 
wypadków, w których interweniowało pogotowie. 
Od wczoraj popołudnia do dzisiaj rana przewiozło 
ono 4 chorych na dy/.enteryę, a. w ciągu jednego 
bieżącego tygodnia 20 osób. _

Zaopatrzenie zakładów przemysłowych w wę
giel. Izba . handlowa i przemysłowa w Krakowie 
zwraca uwagę sfer przemysłowych na korzyść wcze
śniejszego poczynienia -zamówień na węgiel. — 
Wobec przeciążenia transportów kolejowych w je- 
isicui. 'okazuje się sprawa.lżenie zapasów' węgla 
w ciągu miesięcy letnich nader pożądane.

następującej anieszaniny: 50% mąki pszennej, 25% 
mąki żytniej i 25% mąki jęczmiennej. — Magistrat 
wiedeński otrzymał z Niemiec znaczne zapasy mą
ki pszennej, skutkiem czego mógł zaprowadzić wy*, 
piekanie nowego, iznaczuie lepszego chłeba jeszcze 
przed pojawieniem się nowej mąki z tegorocznych 
żniw.

Zniesienie bitej śmietanki *  i lod ów  śm ietanko
w ych  w W iedniu. Namic-stadctwo Austryi dolnej 
wydało -rozporządzenie, mocą którego od dnia 1 
sierpnia b. r. (nie będzie wolno wyrabiać --bitej 
śmietanki * ani w kawiarniach, aui w cukierniach 
i restaurayy.u-ch. Zniknie kawa z pianką, znikną 
przeróżne Jegaminy 7. pianką i bitą śmietaną.

W sprawie rskłamacyj pospolitakćw nauczycieli Równocześnie zabroniło namiestnictwo wyrabiana 
szkół ludowych. „Kurycr Lwowski”  donosi: lodów z mleka. Znikną tedy w Wiedniu lody wa- 

Dowiadu jemy się zc sfer urzędowych., żc zabiegi niliowe, ■czekoladowe i kawowe, a pozrastaną tylko 
Polskiego Tow. Pedagog., o uwolnienie nauczy- lot'ż  'owocowe. To wystarczy. Przewodniczący sto- 
eicli pospolitaków od służby wojskowej odniosły warzyszenia kawiarzy w Waedni 11 podał w jednjwi iz 
częściowy skutek. Mianowicie władze szkolne o-.tamtejszjich dzienników infonnacyę, że przez to 
trzymały reskrypt minmleryulny, że nauczjućiele J-orządzenie zaoszczędzenie mleka w Wiedniu wy- 
pospolitacy od 42 do 50 roku życia mogą być re- ''.iesie do 15.000 litrów dzneniwc. 
klamowani. Ponieważ reklamacja wj-ż wspomnia-! Bułki w Zagrzebiu. Dzienniki zagiKeli-urie doino-
nych nauczycieli nie uc.zj'ni zadość piekącej po-’ S7‘1: Wkrótce będzie dozwolone wypiekanie białe 
tr-.ebie po-bj-tu nauczyciela na miejscu .przez.nacze-*fto ołileba i bułek w Chorwacyi i Sławonii. Roko- 
nia w bardzo licznjrch miejscowościach, mianowi- sarnia z władzami już, sic rozpoczęły i ■wkrótce do- 
cie tych, skąd powołano nauczycielstwo do 42 ro- prowadzą do pomyślnego razn.tRatu. Od dnia 27 b. 
ku życia do służby wojskowej od pieiwszego dnia m- miejskie składy av Chorwacyi sprzedają wszyst- 
mobilizaeyi, byłoby konieczuom, by władze szkol- kie 5a,tu,lki mEł^- Jak S1(? ZQale’ T-vypackanic Ina- 
ne poczyniły starania o rozszerzeni^ rozporządzę- lc'S° pieczywa w Chorwacyi rozpocznie się z dniem
nia ministerialnego także dla nauczycieli pierw
szego i drugiego powołania pospolitego ruszenia.

Rozporządzenie takie okazuje się. nieodzownem 
dla stosunków galicyjskich «ob cc  rozmaitych in- 
njmli, wysziych już, zarządzeń, odnoszących się 
do stosunkóu^-szkolnych, ekonomicznjmli i sani
tarnych wobec braku lekarzy. Możemy się spodzie
wać. podobnych starań władz szkolnych o uwolnie
nie galicyjskich nauczycieli ludowych pospolita
ków pierwszego i drugiego powołania tem pe
wniej, że kraj nasz, będący od roku terenem woj' 
•ny — kraj, w przeciwieństwie do resztj' monar
chii, aniszczonj', ogoioeonj'. znajdujący się w opła
kanym stanie, zagrożouj' widmem chorób nagmin- 
nj'di, ściśle z teienem walk związanych, kraj, w 
którym dziatwa .po7,bawioii;i była przez cały rok

1 sierpnia. W Zagrzebiu kawiarnie, cukiernie i re- 
atauracjm mają już normalne bułki, a -nawet rożki 
z solą., sztuka po 0 hal.

< Kromka wojonna.
Sprostow anie. Z c. k. Biura leor. otrzymujemy 

następujące sprostowanie: We wczorajszym (d.29li. 
m.) telegramie z wicllucj głównej kwatery w  ustę
pie o wschodnim terenie w-ojennym do pierwszego 
ustępu zakradł się błąd. Na północny wschód od 
Suwalck wzięto do niewoli nie 2910 tylko 210 lu- 
uzi. ,,Ai. « '
“ Dziennikarze a obow iązek służby w ojskow ej w 

Niem czech. Wydział wykonawczy Związku dzien
nikarzy niemieckich w Berlinie wj-slosował do za
stępcy ministra wojny memoięyal, w którym doiwo-

KOOM iifi,
Kraków, 31 lipca.

. Urzędnicy magistratu podgórsk iego. Na odbytej 
wczoraj wieczorem w magistracie konferencji pre- 
zydyalnoj rozpatrywano, między innemi, kwestyę 
dostosowania statusu urzędników p, magistratu 
Podgórza, przeniesionych obecnie na etat gminy 
krakowskiej, co do stosunków służbowych, pobo
rów, urlopów, awansów' i t. d., do etatów magistra
tu krakowskiego., Kwestyę tę co do wszystkich 
fiinkcyonaiyus7.ów' załatwiono definitywnie i w 
poniedziałek ukaże się wykaz, 7 nazwiskami, do
konanych nomiiuieyj względnie ustaleń.
* Zniżka cen mięsa. Jak się dowiadujemy, nowa 
taryfa maksymalna, która ukaże się już w ponie
działek, przyniesie względnie znaczne obniżenie 
cen mięsa wieprzowego i wędlin. Mięso potanieje 
o 12 do IG hal. na kilogramie, wyroby masarskie 
w tym samym stosunku, słonina o 16 hal. na li Ig., 
smalec o 32 do 36 hal. na kilo. Pozostaje teraz tyl
ko czuwać nad tein, aby wraz z cenami nie opadła 
teraz takżo — jakość wyrobów masarskich, i tak 
wr ostatnicli czasach bardzo licha. Co do mięsa wo
łowego, to uregulowane zostanie przedewszystkiem

światła szkoły — ma prawo liczyć na wyjątkowe''1̂  konieczności, aby przy powołaniu poapolita- 
nawet w-zględy. Ików-, którzy dotąd nic służyli nigdy w wojsku.

Powszechny Zakład peusyjny dla funkeyona-'zwrócono uwagę na kłopotliwe 7. powodu braku 
ryuszy. Biuro krajowe powszechnego Zakładu pen-'Fil roboczych położenie redafceyj, które nałoży ,j*rze- 
syjuego dla funluyonaryuszy prywatnj’ch po zaje- oszczędzać. W odpowiedzi, na des zlej c. nóni.-lei- 
ciu Lwowa przez wojska rosyjskie prowadziło da- Mwa, powiedzianem jest jak donosi »bi>i]mu 
lej urzędowanie i wwplheaio zgładzającym się stro- Tageblatti - ■ że ministeist-wo wojnj ,sla c iwa 
nom świadczenia mimo ogromnych trudności w '_>a tem stanowisk., że prasa porwana hyc 0?lr/.Q 
wydostanlu funduszów. Nadto zarząd centralny w 1 ze d^e^mkom, we wszelkich ckohozuo-
Wicdniu zorganizował osobny dziat dla Galicyi, f 1;*:'11’ Powmna byc pozostawiona odpowiednia 
pod kioro*ivnictwcin członka zarządu ze Lwowa. wapoipira-oownikuw, tak, i\hy '7.apewnioucin
któij- urzędował w języku polskim i wypłacał tam- ''U ' 1U0nłń legularne i prawidłowe wy chodzę- 
że renty i odprawy wdowie. Oprócz tego utworzo- 31' e' Ministorstwo obiecuje, ż.e dbać będzie o to, aby 
no osobny ilzial dla niesienia pomocy członkom, f,0;UUl'a dziennikarzy o zwolnienie icli od służby 
którzy zbiegli do Wiednia po okupacyi GaUcyi i ” oj*ku były o ile możności przychylnie ®a-
w tym dziale poza granicami ustawowego obo- Fttwiane. ^

. 1 • 1 ■ 1 „ • iQ n i7 1 Szkła optyczne dla armii. W porozumieniu związku udzielono zapomog v,r kwocie 18.917 kor. z . . y J . , , . , ... , ., , - , , . , 0 - , „  , . . mii)!sters>tw'CTn wojny Austryacki Klub myśliwski,
funduszów własnych , 18.<oG kor. z suowencyi u- w ; M k i e  Towary,stwo irz.clck.ie, Stowmrzyszc 
zyskanej ze skarbu państwa, wreszcie udzielono ^  Krzrźs d,o]no a,ustr. Towarzystwa o
zaliczek na należące się zwroty prennj w kwocie (,hj.oi loVilo[,lwil i iw-.szj'stkie skaptelowane krajo-
39.4o7 kor., słowem wypłacono razem - ’ 0r- we stowarzvs7.enia och.rony łowiectwa wystosowały

Obecnie, gdy komunikacja z -przeważną .czę- do ęa,6j !:,i(lu()śc; pańistwa usilną prośbę o nade
śeią kraju, jest możliwą i dz.iałalnosc iura ooej- Jo Centralnego Biura zbiorczego Austryackie-
nmjc coraz szersze koki. zwraca sic 0110 7. gorącym lKiHbu unv; f iwóKiepco (wazyelkich stocleokich
apelem do pracoc awcow, >J ci ■wet u., M '’/u in:-l0[ ą0 ee.krwania, lunet. S7.kiel piW7iin0wVeh, a;ia-
ści uiszczali zaległe co do ;rat Zeissa toJ, nawet dobrych binokli teatrainyM.,
tych opiat mc obowiązuje, moratoryum. , „osiada — T>,ve'dew-zvUkiem nrosba Pi

Hbzpania dla Polski. W Madrycie za inieyatywa 33 ° ‘ t0. . ł raeauw..zj..th..em pro. ba uv , , . . .... , , ‘ . . • , ' zwraca się do lowcow w Austryi 1 Męgrzecli. — W
austr. posła ks.ęc.a 4 urstenberga utwoi^ył s,ę ko- R n;emieckiej >Bractwo zielone? - , M ,  już
mitet pań, który zajął się zbieraniem składek na t<) sam0 a na, t(,pS'twPm 3)y]r nader wybitne sukcc-
rzecz Polski. Pierwszjm otiarodaweą był kroi hi- ?y w
szpauski Alfons, który złożył 10.000 pesetów. Za  ̂ ' p r7enn>] optyczny nie może sprostać już obc 
przykładem króla jioszło wiele wybitnych oscbi-i CBvm 0ińr7,vmim wymnganiom, a potrzeby wojska 
st oś ei 7. wysokich sfer towarzyskich. Do pierw- c]0'j,tatecznie szybko i w wystarczającej ilości i7.a-_ 
szych dni lipca złożono 31.100 pesetów. uspokoić można tylko przy pomocy ofiar całego sjrti-

Komitet pań uchwalił zeliraną sumę przesiać na iocxeii?tn;u przedewszystkiem n póbwych. Ofiary 
recc biskupa Sapiehj' w' Krakowie, z prośbą, by za- (e jembardziej na czasicnzywdla. ochrony,
jaj się rozdzielaniem jej między najbiedniejszych. wojsi{. wytropienia niopizyjaczrnusiły tz w lecie,!

Z  k r a in .
Huragan w Nowym Sączu. Z Nowego Sącza dc-

bardzioj jeszcze jak w zimie, zy.nia.rjnusi być za
ostrzony, a dobre lunety mogą uchronić od "zasko-! 
czcnia i zagłady cale oddziały wojska. Dary na-

noszą nam, ż.e dnia 28 b. nt. po południu od godzi- leży nadsyłać do: Austryac.kiego Klubu myśliwskieś 
ny 2 do 3 szalał tam niezwykły orkan, który spo- ( go. 4Vi'edeń, I „  O.perar-hig 5. — Listy ofiaro-*- 
wodował znacznie zniszczenia i szkody. — Prawie ] dawców oczywiście ze szczcrem podziękowaniem1 
w każdej kamienicy i w domach nawet partero-, Zarzadu wojska i Komitetu będą ogłaszane1.



2 Nr 383.r N O W  A R E  F 0  R M A Sobota, 31 Lipca 19^5.

Były burmistrz Rjeki w armii włoskiej. Jak wia
domo, zarząd portowego miasta Rjeka (Fiume) 
znajdował się w rękach Włochów, przeważnie w 
dodatku irredentystów. Obecnie też byiy burmistrz 
Rjeki, Jolio Baccich, uszedłszy do Włoch, wstąpił 
do szeregów armii włoskiej. Mianowano go poru
cznikiem w kawaleryi.

Ślub
panny Zofii Ssysskówny 

■ z p. Adolfem Dobrzańskim
c. i k. nadporucznikiem rez. 56 p. p.

?dlbył się dnia 28 lipca b. r. w  kościele św. Igna
cego w Pradze. 5163

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę dnia 31 lipca: „Walka motyli", kome- 

dya Sudermana.

Repertuar Teatru ludowego.
W  sobotę dnia 31 lipca o godzinie 1% wieczo

rem: „Królowa Przedmieścia", wodewil; występ 
J. Solnickiego.

y- _ _ _ _
1 krakowskiego obserwatoryuw. — Dnia 30-go lipca 

termometr do3zedł od - f  11-9 do 4 22 9 O.; barometr 
rpadał.

Dnia 3 ł lipca o godzinie 7 rano atan barometru 740 9 
termometru -f- 13 8 C; wiatr: pólnohnozachodni.

w  Ip ś le stw i©  F a lsk ism  
wshBG w ojny,

Kraków, 30 lipca. 
Nie tak to dawno było przed wojną, gdy  ca

ła prasa polska w Królestwie Polskiem żywo 
przedyskutowywała kwestyę utworzenia sieci 
szkół ludowych w całym kraju. Nastrój na-ogół 
bardzo był entuzyastyczny. —  Na tein większą 
więc uwagę zasługuje to, co o szkołach ludo
wych mówił w ciągu wykładu swego o szkolni
ctwie w  Królestwie Polskiem p. A. Sujkowski.

Szkolnictwo ludowe —  mówił —  jest u nas 
kwestyą bardzo przykrą. Pod pozorem naucza
nia jest to tylko jakgdyby jeden ogromny a- 
parat do wynaradawiania. Seminarya nauczy
cielskie bardzo nieliczne. Jest ich siedem, z te

dawianie. Szczęściem wojna przeszkodziła te
mu.

W  przyszłości trzebaby odróżnić dwa momen
ty tej sprawy. Jedni są zwolennikami natych
miastowego zakładania szkół byle jakich, byle
by  tylko były. Z drugiej strony mimo tego ko
niecznie trzeba podkreślić, że robota powinna 
być obliczona nie na dzień dzisiejszy, ale na 
przyszłość. Trzeba zatykać dziury tymczasem, 
ale równocześnie zakładać seminarya nauczy
cielskie, żejiy ta robota po paru latach mogła 
mieć jak najwięcej wykwalifikowanych sił w 
tym kierunku. W ierzyć można, że społeczeń
stwo w  najbliższym czasie będzie miało wpływ 
na to, a wtenczas trzeba będzie postarać się 
pirzedewszystkicm o pieniądze, by nauczyciel 
nie potrzebował ze stanowiska swego uciekać. 
A  powtóre idzie o urobienie opinii, któraby u- 
miała ocenić pracę nauczyciela. —  Należałoby 
wprowadzić seminarya, egzaminy kwalifikacyj
ne, dodatkowe kursy i t. p. dla podratowąnia 
tego przykrego stanu w jakim znajduje "się 
oświata ludowa w Królestwie Polskiem.

Myśliciele, socyologow ie, zastanawiający się 
nad charakterem polskim, twierdzą, że mało 
się on nadaje do pracy zrzeszonej. Jednostka 
potrafi u nas to .robić, co robią za granicą całe 
zrzeszenia. Jeżeli tak jest, to dobrze, ale u- 
miejmy się zaopiekować takiemi jednostkami. 
Zdaje się, że dla zorganizowania szkolnictwa 
ponieść trzeba będzie ogromnie dużo wydatków. 
Powinny się jeszcze znaleźć sumy specyalne 
dla nauczycieli, którzy potrafią wynaleźć spe
cyalne zdolności, czy to zróżniczkowano czy też 
ogólne u uczniów. Jeżeliby nauczyciel, przez 
kilka lat obserwujący takie zdolności, wiedział 
o tern, że dostanie nagrodę za swoją pracę kil- 
koletnią, to naturalnie szłoby to zupełnie ina
czej. Często takie jednostki zdolniejsze •wśród 
uczniów są używane do pracy pomocniczej dla 
nauczyciela. A le takim osobnikom powinnoby 
się pom agać wybić ze sfery ludowej, bo tam 
się zmarnują. Zdaje się. że to byłby jeden z 
dezyderatów na przyszłość dla szkól ludowych.

Jednakże było kilka instyiucyj ciekawych, 
jak  szkoła kolejowa w Pruszkowie pod W arsza
wą i wogóle szkoły kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, które doszły do takiego poziomu w nau
czaniu dzieci objektów krajowych, że na pewno 
w  Australii lub Ameryce nic znalazłoby się 
typu, przewyższającego je. Znalazłoby się ta
kich szkół kilkanaście i w tych szkołach zna-

g.o jedno w Suwalsz-czyżnie, które zamieniono j leźliby się ludzie, którzy przyszłym organizato
W  k s z f n H  m n i f t i  w i p p e i  i i i ł i m / o i - ó i i f   ’ r o , n  a  „ a  - . - . i ____________• : ~ r

. .  * - księży, i dzieciom’  Trzebaby by przyszli
Dopiero później nauczyciele często trudem sze--niebu oświatowego w Królestwie Polskiem od 
regu lat ścierać z siebie musieli tę wpojoną za tych doświadczonych nauczycieli zechcieli w y
ła t dziecięcych nienawiść. Place* wynosiły po dostawać w s k a z ó w k i . -  ' ’
480 rubli rocznie. Płacono jednak także 360,, W  Królestwie Polskiem wytworzył się także 
•300, a nawet aż do 75 rubii rocznie. Sześcio- jtyp  szkoły zawodowej wiejskiej o kur- 
letp.ia praca nauczycielska uwalniała od s łu żby ; Mc rocznym, w yjątkow o dwuletnim. —  Taki 
wujskowej._ Stanowiło to pewną przynętę. — jkurs nic1 tylko udzielał chłopcu wiadomości 
J óżnicj uciekano. i czysto zawodowych, ale przerabiał go na oby-

Nauka na wsi trwała około m iesięcy .! wat.ela, świadomego swoich zadań. Było szkół
W jednej izbie na 3 grupy podzielonych u czy -; takich kilka męskich j żeńskich. Jeżeli wlościa- 
ło się około ISO dzieci. Nauczyciel wybierał z nin, ceniący robociznę syna, daje po 100 rubli 
nich przedewszystkiem jednego chłopca, k tó -jza  rok na utrzymanie go w szkole i trzyma na- 
rego poduczał. Ten później brał na siebie nau -jw et 2 lata chłopca w nauce, to jest to cha- 
czamie około 20 dzieci. IV okolicach fabrycznych jrakterystyczne. Kiedy wychowanek takiej szko- 
oyło daleko lepiej, ale te szkoły były u trzy -iły  zawodowej wiejskiej wraca na grunt oj- 
mywane przez samych fabrykantów. -—  N aw etjcow ski i pokazuje się, że rzeczywiście umie 
w tej samej wsi jeżeli jest szkoła fabryczna i gospodarować, to zaraz za ty m  przykładom idą 
i rządowa, rządowa stoi na daleko niższym p o -• inni, zarówno chłopcy, jak i dziewczęta, i z ta- 
ziomię. W  szkołach fabrycznych i język polski i kich to wsi obecnie, podczas wojny, chłopcy 
był uwzględniany. Rcw olucya przyniosła prze-[poszli do Legionów. Typ tych szkół jest tak 
niesienie języka rosyjskiego na trzeci rok nau-1 praktycznie dobrany i dostosowany do potrzeb 
czarna. Nauczyciele byli przerażeni i po-iiieważ społecznego życia, żc jakkolwiek trzeba cenić 
cyrkularz był zredagowany niewyraźnie, nie j typy szkół w Oalicyi, 'to  jednak zdaje się, że 
mieli odwagi zastosować go. Po sześciu m iesią-jnad typem szkoły zawodowej wiejskiej w K ro
sach już przeniesiono język rosyjski na drugi lostwie dobrze należałoby się zastanowić, za- 
rok nauczania, a po dalszych trzech miesią- nimby się w nim zaprowadzić miało jakie z-inia- 
cach kazano uczyć arytmetyki po rosyjsku. —  ny.
Dziecko, wychodząc ze szkoły fabrycznej, na- K to wie owszem, czy nie należałoby typu 
wet liczyć po polsku nie potrafi. tego i gdzieindziej wziąć sobie za przvk?ad?

Przed paru laty rozpoczął się gwałtowny • f .  D.
ruch, celem zaprowadzenia w Polsce powsze
dniego nauczania. W tedy należało to do pe
wnego rodzaju prawie, że szyku w prasie. __
Szczególnie odznaczył sie był w toj akcyi poseł 
do Dumy petersburskiej,' p. W ład. Grabski, w 
kierunku zyskiwania środków społeczeństwa 
dla zaprowadzenia szkół prywatnych polskich.
Pierwsze by ły  wsie w Stopnickiem nad Wisłą, 
które złożyły pieniądze, ale doczekały sie za
raz przysłania 8 sił nauczycielskich... z 'p o d  
Tuły. Za parę lat sieć ta doszłaby do skutku 
•. społeczeństwo samo płaciłoby za to wynara-

Sprawcdzama

M i i  sffii golili. ’
(T e legram  e. lc. B iu ra  koresp .)

Wiedeń, 31 lipca.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Rosya. (Bez dały). Między Dźwiną a Niemnem 

niema żadnej zmiany. Starcia kawaleryi i stra

ży przednich. Na południowy-zachód od Kowna 
w  nocy na 25 b. m. wyparto nieprzyjaciela 
poza rzekę Jesia. Na froncie nad Narwią w y
wiązała się d. 25 i 26 silna walka, która sięga
ła od wsi Dobrolęka aż do okolicy  twierdzy 
Modlin. —  Ofenzywa nieprzyjacielska po lewej 
stronie Narwi powstrzymana została przez nasz 
kontratak. W iele wsi i lasów dostało się w 
nasze ręce. W alka nadzwyczaj gwałtowna to
czy się w lesio na wschód od Różana. W ieczo
rem dn. 26 lipca nieprzyjaciel wprowadził do tej 
akcyi silne rezerwy. Powyżej Serocka po obu 
stronach Narwi wykonaliśmy skuteczne ataki 
i zmusiliśmy kilka oddziałów wojsk nieprzyja
cielskich do odwrotu w nieładzie. W  okolicy 
wsi Zeppelin (?) wzięliśmy 700 jeńców  do nie
woli i zdobyliśm y kilka karabinów- maszyno
wych. Kontratak nieprzyjaciela w kierunku wsi 
Konstantynów został odparty przy pom ocy 
automobilów pancernych. Dn. 26 lipca na le
wym brzegai W isły udanym atalkiem na bagnety 
wyparliśmy nieprzyjaciela, który zbliżył się ku 
frontowi Nadarzyn-Piaseczna. - *

Między W isłą a Wieprzem panował spokój. 
Na wschodzie od Wieprza aż do Bugu toczy się 
dalej walka. —  W  okolicy Rakolupy— Majdan 
Ostrowski Niemcy wieczorem dn. 20 b. m. wicl- 
kicmi siłami zaatakowali i zajęli część naszych 
szańców, w końcu jednakże nasz kontratak ich 
wyparł. Ataki Niemców na północ od Hrubie
szowa odznaczały się i dalej nadzwyczajną 
gwałtownością, każdym razem jednakże myśmy 
je odparli. W  okolicy wsi Annopola wojska na
sze podjęły żyw y kontratak. Nad Bugiem w o- 
kolicy Sokala— Po turzyc zacięte walki tam, 
gdzie nieprzyjaciel ^wojska swe przesadził na 
prawy bi-zee. Między Dniestrem a Prutem bez
skuteczne ataki nieprzyjaciela.

Nad morzem Czara cm nasze łodzie torpedo
we bombardowały budowle portowe w Samsun 
i Risa i zniszczyły na wybrzeżu anatolskiem 
przeszło 150 żaglowców.

Włochy. Dn. 27 lipca. W  dolinie Val di Dąome 
ukończono zajęcie wzgórz na stokach pomiędzy 
obsadzonymi Monte Lawaneck i Cima Pissola. 
Artylerya nieprzyjacielska daremnie usiłowała 
z przeciw ległych_ dominujących stanowisk na 
wzgórzach zamącić nasze operacye. Po długiem 
przygotowaniu przez artyleryę średniego kali
bru w nocy na 26 piechota, poparta silnym o- 
gnicm karabinów maszynowych, przeszła do 
szturmu, została jednakże odpartą.

W  odcinku K m  mimo mgły, która tamuje 
czynność, zacięta walka artylerya trwa dalej. 
W  odcinku Pława mają przebieg korzystny na
sze operacye, mające^na celu rozszerzenie przy
czółka mostowego. Na wyżynie Karstn walka 
wczoraj 7. wielką gwałtownością trwała dalej. 
Na całym froncie wojsko nasze z wielkim za
paleni i męstwem posunęło się naprzód. Uda- 

jło się mu zdobyć na lewem skrzydle nadzwy
cza jn e  silne stanowisko San Michele, opanowu
jące większą część płasko wzgórza. Ale wobec 
potężnego ognia licznych bateryj nieprzyjaciel
skich wszystkiego kalibru, musieliśmy cofnąć 
się poza grzbiet, gdzie obecnie stoimy. W  cen
trum posunęliśmy się przeciw przełęczy San 
Mart ino. Pod wieczór wspaniałe przedsięwzię
cie wskutek pełnego współdziałania piechoty 
i arfyleryi doprowadziło do zupełnego zdoby
cia stanowiska na Monte Dci pod Butsi i do spę
dzenia nieprzyjaciela z jego silnych ukrytych 
Stanowisk. 3200 jeńców, między tymi 1 pc'dpuł
kownik i  41 mnych oficerów, 5 karabinów ma
szynowych, 2 aparaty do rzucania bomb, wie
le karabinów’, prowiant, ainunicya i inne ma- 
teryały "wojenne tworzą łup tego dnia.

Bezpośrednio po tem przychodzi sprawozda
nie Cadom y o drugiej bitwie koło Gorycyi. —  
.Tcstto sprawiedliwem dopuszczeniem Opatrzno
ści, że W łosi jeszcze nie wygrali żadnej wałki, 
a już dwa miesiące stoją w polu. Nie mogą się 
oni wykazać żadnymi sukcesami, a skarbiec ich 
słów jest za ubogim do prześcignięcia tych 
wszystkich frazesów, którymi otumaniają się 
obecnie z okazyi swego niepowodzenia. Że ze 
spaceru wojskowego do Wiednia nie nie było, 
to wyraźnie wskazały im ciężkie tygodnie w oj
ny. Gorzkie sjiotkuło ich rozczarowanie. Atoli 
poznali oni, że wojska nasze 'zadawalniają się 
obroną i nic potrzeba się od nich niczego oba
wiać, skoro tylko cofają się na swoje pozycye. 
Nasze naiwne zapatrywania wynalazły przysło
wiem, że »stanie jest cofaniem się wstecz*. Ko
rzystając z tego W łosi argumentują, 'że^wojska 

'nasze, ponieważ stoją spokojn ie, właściwie się 
cofają, zaś dla W łochów  okoliczność, ze mo
gą w obec nieprzyjaciela stać, oznacza niesły

chany postęp. I tak z zestawienia obu faktów 
tłumaczy się, że sprawozdania C adom y tonem 
przekonywującym  mogą opowiadać o »stałym® 
postępowaniu naprzód. Sprawozdania wobec 
wiary i cierpliwości publiczności, przyjm ującej 
korzystne wiadomości z namiętnością i radością, 
będą mogły jeden, dwa lub kilka tygodni ogra
niczyć się do tego »stałego« postępowania, w 
końcu jednakże nadejdzie chwila, kiedy ojczy
zna i ciekawi sprzymierzeńcy zechcą ujrzeć ja 
kiś konkretny rezultat. Cadorna, który obecnie 
starannie unika wymieniania miejscowości, aby 
ukryć tajemnicę tempa stałego posuwania sic 
naprzód, w  dn. 25 lipca, a więc na początku 
3-go miesiąca w ojny w końcu widział się prze
cież zmuszonym do liczenia się ze zbyt wiel- 
kiem naprężeniem umysłów. Ne mógł wprawdzie 
donieść o przełamaniu frontu nad isonzo, czego 
jego rodacy spodziewali się i czego sobie ży
czyli, nawet nic mógł ogłosić o zajęciu Gory- 
eyi, ale za to podał on inne czyny zwycięskie, 
jako to zdobycie Bosco del Capuccio, kilku 
szańców przed San Mart,ino del Carso i Monte 
Dci pod Bud. To co W łosi oznaczają laskiem 
Capuccio, będzie prawdopodobnie stanowiło 
parę drzewek, na. żadnej karcie nic oznaczonych, 
na stoku San Martino del Carso, gdzie też le
ży »kilka szańców«. W łochom więc udało się 
ustalić na stoku przed stanowiskami wojsk 
austryaekich na płoskowgórzu Doberdo i Mon
te San Michelo, w co dotąd nikt nie powątpie
wał. Jednak rzeczywisty rezultat, zdobycie 
Monte Dei pod Busi nie przeżyło ogłoszenia 
sprawozdania Cadom y, gdyż W łosi przy skoń
czeniu drugiej bitwy w Gorycja z ty cli stano
wisk znowu zostali spędzeni.

W idać więc, że postępy W łochów nie są na
wet. stałymi, jeżeli nieposuwanie się naprzód 
na stanowiska nad Isonzo optymistycznie można, 
nazywać postępem. O ile poznaliśmy Cadornc, 
z pewnością pocieszy się on także i po tej cięż
kiej krwawej klęsce. Szumne frazesy spadną 
na ludność włoską i dokonają w jej umysłach 
tego, czego grad pocisków nie osiąg-nął wśród 
naszych wojsk. W zruszy się dusza i rozlegną 
się fanfary na cześć armii włoskiej. Przecież 
Włosi w swej całej wojennej hi.story! nie mogli 
sie wykazać żadnym przykładem ofiarnego 
chętnego ataku i wytrwałością w caiodzieiinjmh 
morderczych walkach. Los zdziałał, że mimo 
ogromnej liczebnej przewagi, zamiast się zado- 
wolnić ‘zdobywaniem stanowisk austryaekich 
nad Isonzo, zadowalają się »stałym « postępem 
dla ulżenia Cadornie, który w razie istotnego 
zwycięstwa byłby w kłopocie, jak prześcignąć 
dotychczasowe sprawozdania.

czycy  do 36 roku życia, którzy nie uczynili 
zadość obowiązkowi służby wojskowej, mają 
być we Francyi przez policyę odszukani i przy
musowo oddani władzom wojskowym  belgij
skim. Postanowienie to dotąd miało moc tylko 
odnośnie do Belgijezyków do 25 roku życia.

T e l e g r a m

M i s s  I f d ó w « sprawie o r t  i Pil
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 31 lipca.
Wiedeńskie biuro prasowe Naczelnego Komi

tetu Narodowego nadesłało następujące zawia
domienie:

Dziennik »L ‘Aurore«,* poświecony sprawom 
żydowskim, przynosi z dnia 9 bm. sprawozda
nie o zgromadzeniu ludowem żydów amerykań
skich, ' jakie się odbyło  w  Nowym Jorku w 
sprawach żydowskich. Sprawozdanie to opiewa: 
»Naczeliiy Komitet Narodowy polski wysłał o- 
stutmmi czasy de-legatów do Ameryki, aby 
sprostować opinię publiczną całkiem  fałszywie 
pTzez prasę entente o  kwesty! polskiej p oin for-, 
-m-owa-ną. Ci delegaci mieli także za zadanie j 
dać żydom w Am eryce wyjaśnienia o stosun
ku Polaków i ż jd ów .

W  tym oclu odbył się w Nowym Jorku wiel
ki ineotlng żydów, przyczcm dek Artur IT-aus- 
ner starał się udowodnić, że Polacy nie żywią 
żadnej anim-ozyi5 do żydów. Red »Voarwarts« 
Fcigenbaum podkreśli! oho wiąz ekprasy ‘żydow
skiej amerykańskiej współpracowania w na
wiązaniu dolbryeh 'S tosunków  między Polakami 
i żydami, ponieważ w przeciwnym razie korzjr- 
ści odniosą tylko wspólni wrogowie. Meeting 
uchwalił rczolucyę, wedle której obecni na zgro
m adzen iu  wyrażają swą wolę skupienia swych 
całych sił do wspólnej pracy.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
O dokumenty dyplomatyczne.

Waszyngton. (Biuro Reutera). Mek-sykańczy- 
cy  zatrzymali w  Puebla samochód, który pod 
osłoną flagi amerykańskiej miał -wywieść do
kumenty dyplomatyczne. Flagę zerwano i po
deptano. Dwu Hiszpanów wywleczono z  samo
chodu i skazano na śmierć.' Jednego Ameryka
nina potem wjopuszezono na wolność.

Zatopiona łódź podwodna.
Paryż. W edle doniesienia ministerstwa mary* 

narki eskadra francuska w Dardanelach nie 
ma bezpośredniej wiadomości o francuskiej lo
dzi podwodnej ■» Mario tlt-e«, która 26 lipca przed 
•południem wpijoięła do cieśniny morskiej dla 
operowania na morzu Marmara. Telegram tu
recki doniósł, żc »Mariotte« została zatopiona, 
a załoga, złożona z 31 ludzi, oficerów  i mary
narzy, dostała się do  niewoli.

Tajfun.
Londyn. »Morning Post« donosi z Szanghaju: 

Szaleje tu straszny tajfun. Brzeg zasłany jest 
szczątkami jachtów, łodzi motorowych i innych 
Statków. Tajfun powyrywał drzewa z korzenia
mi. Wiele dom ów leży w gruzach lub ma dachy 
pozrywane. 200 ludzi zginęło, a wielu odniosło 
rany.

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny minister

stwa spraw wewnętrznych donosi, że dnia 30 
b. m. zgłoszono wypadków c h o le y  azyaty- 
ckiej w  Galicyi: 2 w 1 gminie pow. Brzesko, 77 
w  10 gm. pow. cieszanowskiego, 15 w 1 gm. 
pow. Dolina, 3 w 1 gm. pow. Horodenka, 74 w 
3 gm. pow. Jarosławskiego, 10 w  1 gm. pow. 
łańcuckiego, 2 w 1 gm. pow. rohatyńskiego, 2 
w 2 gm. pow. rzeszowskiego, 24 w 5 gm. pow. 
sanockiego, 6 w  1 gm. pow. skolskiego, 42 w 3 
gm. pow. stanisławowskiego, 16 w  5 gm. pow. 
staro-samborskiego, 17 w  2 gm. pow  stryjskie- 
go, l w i  gm. pow. tarnowskiego, 4 w  2 gin. 
pow. żydaczowskiego. W  Horodenee idzie o za
słabnięcie wśród żołnierzy przybyłych z tere
nów wojennych, zresztą o mieszkańców tamtej, 
szych.

Odpowiedzialny redaktor:

Srcft-res&f.
Wydawca:

P r z n i B S M B  f i a t ó w  B«ptz K f e
(Tcl. c. k. Biura korosp.)

Paryż 31 lipca.
. „Tenrps“  d-onosi: Rząd belgijski i francuski 
zawarły umowę, w e d l e  której wszyscy Belgij-

J. Jastrzębiec.

i .
Utkwiło-mu w sercu głębokie i rzewne, łza

we wprost spojrzenie majora, jakiem żegnał go 
odchodzącego na puzycyę.

Było to spojrzenie ojca, rzucone na trumnę 
syna, gdy  sypią się jnerwsze grudki gliny na 
wieko... , » v

Ciężko mu było! tak ciężko, gd yby mu kto 
rzucił na pierś te cztery armaty z przodkami i 
lawetami, z jakicmi miał odjechać i serce 
wieszczyło mu głucho, że już nie wróci.

W  uszach dzwoniły jeszcze twarde, krótkie 
i smolne słowa majora: ;>broń się do ostatniego 
naboju i do ostatniego żołnierza. Starajcie się 
wstrzymać pierwsze tyraliery wroga na godzinę, 
clioćbj’ na poi tjdko, zanim przybędą posiłki. 
Kapitan będzie ostrzeliwał prawy odcinek od 
Gwaru do krzyża na wzgórku 220. Pan będzie 
trzymał pod ogniem odcinek lewy: bie celnie 
na możliwie najbliższe dystanse; amunicyi za
pasowej nie mam już żadnej i dziś pewnie nie 
przyjdzie już... Poruczniku broń się do ostatka! 
oddaję Ci z komendą moją cześć, cześć ojca, 
bo wiesz —  że kocham Cię jak syna. Wiem, 
komu powierzam ją  —  wiem, że nie zawiedziesz 
mego zaufania!« * '

I mówił do siebie dalej, cicho jak we śnie: 
»Kazali nv ftjw izyoncin wstrzymać napór ca
łej b ry g a it"n f Iwunastocentymetrowe działka... 
nie dług,m owoc-nie amunicyi... a tam chmary
żołnierza szaleństwo!...*

W ziął go  za głowę, spiec z o nem i wargami 
pocałow ał go w wysokie, białe czoło, ścisnął 
krzepko prawicę i szepnął: »idż synu —  i niech 
B óg będzie z  to:bą!...«

A  gdy zniknął za płachtą namiotową z oczu

siwych, starych, żołnierskich, stoczyły się dwie 
wielkie srebrne łzy ogromnego żalu, za tym —  
który był jego uczniem, ukochaniem i dumą.

Wiedział, żc zginie, ale bal się powierzać ko
mu innemu honor sw ój i pułku.

o* &
Pędził jak wicher w piekielnym ogniu nie

przyjacielskiej artyleryi przez otwarte błonie, 
ku wzgórzu, na którem wyznaczono inu nowe 
stanowisko. Straoil po drodze kilku ludzi, cztery 
konie, i jeden wózek amunicyjny, ugodzony gra
natem.

Z resztą szczęśliwie 'dopędzil, odprzoakował, 
i po pierwszem zbadanin sytuacyi zaczął sza
lenie celny, regularny ogień.

Sytuacya była straszna: z frontu szły przy
najmniej 8 bataliony, w kilkunastu* liniach do 
ataku, popierane silnie artylerya, przeciw któ
rym broniły się z lwią odwagą cztCTy zaledwie
i to słabiutkie kompanie. Na majo-ra szły główne 
siły, b y  morze szare, nieprzebrane^ a o:n tam 
stał na górze w lesie, i niby na ćwiczeniach 
palił w to mrowie regularnie salwami pólbate- 
ryi, a każdy strzał nie chybiał celu, lecz wyry
wał w wężowiskaeh nieprzyjacielskich tyralier 
takie lukij —  że pojedyncze odcięte i poprzery
wane 'linie, źdawały się b yć dzwonami olbrzy
miego, poćwiartowanego potwora, z których 
każde w bezsilnej złości i w kontorsyacb agonii, 
kurczy sie, rozpręża i miota, lecz pchane bez
myślną, fatalną siłą naprzód, do zagłady —  pę
dzi ku mogile.

Trzymał się już więcej jak pól godziny: w 
jego odcinku nieprzyjaciel nie mógł się posu
wać, bo kąsał szrapnelami jak pies wierny na 
progu chaty... K ilka razy szli Moskale do sztur
mu —  i wracali zdziesiątkowani, bo bił ze 
straszliwą dokładnością.

Lecz powoli i w jego, jak zwykł mawiać, że
laznej półbateryi, zaczęło się rwać i  pękać.

Najlepsze działo ugodzone w zamek grana

tem pękło, a odłamki metalu poraniły śmiertel
nie lub pozabijały całą obsługę.

W  tej chwili serce miu jęknęło głucho, jak 
dzwonek, loretański przed burzą w chacie o jco 
wej, tam —  hen daleko —  w -ojczyźnie...

■Trzema pozostalcmi pracował ze zdw ojona 
energią; trzymał się wzwyż 40 minut, —y łj0" 
silki powinny były  już nadejść, a z nim' roz' 
kaz powrotu na dawne stanowisko. Jednak mp  
jor posiał ni u ordymamsein tylko krótui, lapi
darny rozkaz: ^strzelać dalej, czekać muszego 
iro-zkazu; w  przeciwnjnm razie wytrwać do ostąt- 
ka«. ,

W alczył więc dalej. Ba.w-rya umieszczona na 
•otwartem wzgórzu, .p a n o w a ł a -  nad przyległą do
liną, po której posuw ały się setki razy odrzu
cane i wracające by  powrotna, złowroga, 
ciemne linie nieprzyjaciela. Na calem polu roz
legała -się okropna, symfonią charczenia kona
jących , jęków  i wołań ciężko rannych, tratowa
nych na dodatek bultami własnych towarzy
szy. Do tego piekielnego koncertu, czującej, 
żyw ej, na strzępy porozrywanej masy 'ludz
kiej, dołączał się godnie sopran karabinów 
ręcznych, bezmyślny Itrajkot maszynowych, te
nor armat polowydi i głuchy, basowy ryk, dwu- 
naśtocalowych rosyjskich haubic.

Patrzył wolnem, bez szkieł, okiem na posu
wające -się bez przerwy linie macki ogromne
go  polipa i czuł, tże go wkrótce pochłonie, że 
godzina jego zbliża <się.

Frontem niby szarańcza, szla nieprzejrzana 
masa rosyjskich tyralier. Soldaci biegli, padali, 
wielu wiło. się w przedśmiertnych kurczach; 
reszta jednak, jak stado owiec podczas pożaru 
■stepu, pędziła ‘Z tęPJ rezygnacyą rzeźnego by
dła prosto w paszczę bateryoin, i ginęła -setka
mi, bez słowa skargi lub protestu —  jak przy
stało na niewolników, dla których rozkazem —  
■knot.

Obserwował pilnie; nagle wpatrzył się na le
w o i oddech zamarł mu w piersi; z przyległego

malutkiego gaiku, wysunął się oddział piecho
ty cicho, bez gwaru, jak tygrys na upatrzoną 
z dawna ofiarę; dystans był niedaleki, najdalej 
2.500 kroków. Popatrzył na prawo, a z frontu 
rosyjskiego odłączył się równocześnie luźny 
oddział, idący przed linią, i zaczął lekko zagi
nać półkole ku wzgórzu. W  tej chwili artylerya 
nieprzyjacielska konccntryc-znjmi ogniem wzięła 
mu -tyły, tak —  że o ■odwrocie mowy już nie
t y ł o .

W bił oczy bez,ładne w _ olszyny. w  których 
stał sztab dywizyoiru, i mimowoli % piersi w y
rwał mu 'się zgrzyt bolesny: »dlaczego właśnie 
mnie i ludzi moich posłano tu na stracenie?* 
lecz cześć odrzekła mu twardo: żołnierzem je
steś!

■Działa majora grały coraz słabiej; zwrócił w 
końcu wzrok ku swoim, w  kierunku szosj-, i pa
trzył długo, myśląc: jeśli posiłki do 5 minut 
nie nadejdą, to klęska nieuchronna! Piechota 
d'o połow y wybita, artylerya osłabiona brakiem 
amunicyi, m oja półbaterya stracona... jeśli o- 
statnia nasza- kompania, cofając -się, wejdzie w 
las, odsłoni linię -wzgórz, i nastąpi katastrofa 
—  atak flankowy na sąsiednią brjrgadę, —  po
rażka, która strasznem ecliem odbije się na ca
łym froncie. Wiedział od kolegów , którzy rano 
wrócili z komendy korpusu, że za frontem gru
py nie było żadnych większych, rozporządzał- 
nych rezerw, próoz ty-cli dwu batalionów, ja
kich właśnie czekano. Schwyciła go więc szpo
nami rozpacz tępa, bezbronnego i bezradnego 
żołnierza, ciężko -opadła cudna, kędzierzawa 
głowa, na- pierś młodzieńczą...

Nagle -rozległ się szalony wpoi rozpaczny a 
wpół radosny, niby ryk gromu, okrzyk: »llur- 
rai<-- —  Patrzył i -oczom swoim nie wierzył! 
linia odwrotu zwróciła się nagle znów ku wro
gowi, i pędziła na prawo w skos do kontrataku; 
za nią zaś z tyłu wysuwały się szare sznurki 
posiłków. Pierś więc wezbrała mu radością prze

ogrom ną, i usta blakie 'szeptały cicho: »Dzięki
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urodzona w r. 1841 w Krakowie, po życiu 
peluem cnót, bpatRona św. Sakramentami, 

zasnęła w Panu dnia 30 lipca 1915 r.
W  głębokim żalu pozostałe dzieci zapra
szają Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i 
Pobożną Publiczność na obrzęd pogrzebowy 
który odbędzie się dnia 1 sierpnia b. r. 
o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
. ■ przy ul. Tarłowskiej, L. 4 (Groble).

M s z a  ś w i ę t e
za duszę ś. p. Zmarłej odprawione zostaną 

w kościele OO. Kapucynów dnia 2 sierp
nia o godzinie 9 rano.

Osobnych zawiadomień nie rozesłano.

Ci, -o Panie, żeś ulitował się nad nami i dasz 
mi oglądać dzień chwały naszej, choćby już w 
godzinie śmierci!...« Tę wzniosłą chwilę mo
dlitwy i radosnego skupienia, przerwał drżący, 
bolesny dźwięk meldunku ogniomistrza: »pa- 
nic poruczniku, melduję, działo Nr. 2 zdeze
lowane 'granatem —  pięciu zabitych, dziewię
ciu ciężko rannych!...*

Smutny spojrzał na swego ulubieńca, W ojt
ka; z prawego policzka lała mu się krew rzeką 
i krzepła na mundurze.

—  Co wam, W ojtuś?
—  Nić panie poruczniku —  bagatela! odłamek 

■szarpnął mię trochę w tw...
Nie skończył: Jakaś zbłąkana kula ugodziła 

go w czoło; zachwiał się i padł mu u nóg.
Najlepszy przyjaciel, najwierniejszy towa

rzysz doli i niedoli, najzdolniejszy podoficer, 
serdeczna prosta dusza, —  leżał u stóp jego 
i wił się w agonii... Mimowoli przj^pomniał mu 
się motyw tej cudnej prostej piosnki żołnier
skiej, jaką żegnała ich muzyka wojskowa 
przed odjazdem:

i»Ich hąb’ einen Kameraden 
Einen besseren fi-nd’st du nićht«...

Schylił się nad nim, prawicą ujął zwierającą 
się już śmiertelnym skurczem dłoń przyjadek 
i lewem ramieniem lekko uniósłszy -opadającą 
już głowę —  ucałował w skroń. Ów drgnął, 
otworzył jeszcze z trudem oczy i patrzył w 
źrenice porucznika radośnie, choć w -oczach 
tych gorzało całe piekło męki.

I wtedy po raz pierwszy wyszeptał cicho: 
żegnaj Stachu... bracie!... następnie _ zaczęła 
targać niin czkawka, buchnęła ustami krew... 
Zdołał jeszcze wykrztusić z -siebie: powiedz:: 
żonie... by... Jasiowi, że ojciec... za ojczyznę...

Oczy konającego zamgliły się, głowa nieru- 
cliom-o zwisła, powieki zawarły się, kurczowo 
zacięły ■zęby...

Drgnął raz jeszcze ciałem c-ałem —  i skonał.
(Dok. nast.j

Rządca drukarni L. K. Górski.


